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N a w i elki mec hanizm his torii można patrzeć z obawą i st rachem, 
można też pa t rzeć z nadzieją . T o już k w esti a osobistego wangażowcmia, 
postaw y polityczne j , trafności wyboru t ej postawy. Ale świat n asz dla 
wszys tk i ch u lega zmi anom, rew olucyjnym i gw altoum ym , dramaturg 
p od g·rozą fałszu n i e może udawać, że ma d o czynienia z n iezmiennym i 

„ czystymi" schematami postępowan ia swyc h bohaterów. 

LEON KRUCZKOWSKI 
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WAŻNIEJSZE FAKTY Z ŻYCIORYSU LEONA KHUCZKOWSKIEGQ 

I.eon I ruczkowski u rodził się 2A czerwca 1910 r. w Kra k owie. Byl synem 
k r akowskiego introligator a , Łukasza Kruczkowskjego, który prowadził wlasną, 

sk rom ną pracownię przy Malym Rynk u 6. Jako jedno z siedmiorga dzi ci Leon 
JCruczkowski wcześnie był przyg otowywany do pracy zawodowej . w r. 191M 
uko1iczy1 Wydzial Cl1 emii w WyższcJ Szkole Przemys łowej i poszedł do pracy 
w przemyś l e. Od r . 1'20 do H24 pelnil służbę woj skową. w r. 1925 ożenił się 
z Jadwigą Ja nowską. W r. UZl op u ,;cił Kraków i 1.acz.ął pracowa jako nau­
czycie l przedmiotó w zawodo'l\•ych w SzkfJ le Re:unios t w Maczkach na terenie 
Zagłębia Dąbrow s kiego. au czycielką została również Jadwiga Kruczkowska. 

C hoć przez obra ny kicrune l< s t ud iów i wykonywa ny zawód związał się Leon 
Kruczkowski ze światem t ech ni k i i wiedzy śc i słej, już od wczesnej młodości 

rozwiJają si jego zam ił owa n ia literackie. W r. 1928 zadebiutował n ;:i ł amach cza­
sopisma „Maski" jako p oeta, a w r. 1928 wydal t om wierszy pt. „Młoty nad 
światem" . a teren ie Zagłębia Dąbrowsk iego uprawia dzialał n oś(; pu blicyst ycz­
ną i recenzyjną na lamach j edynej t utejsze.i gazety „Kuriera Zachodniego". Pud 
wpływem życia w Z tigłę b i u Dąbrowskim zwrócił się pisarz k u rematowi histo ­
rycznemu o niezwyk le ak tua lnej wymowie społeczne.i: opierajqc się na mate­
riale zawartym w pam i ętniku Deczyńskiego napisał powieść „Kordian i cham". 

Wkr ótce po og ł oszeniu dru kiem „Kordi a na i ch am a" wraca K ruczkowsk i do 
rodz.i n n eg o Kra kowa i t eraz Oddaje się j uż wyłącznie pr acy litera c kie j i spo­
łeczn ej . Prowadzi ożywioną działalność lrn ll uralną w lewicowych or g an izacj ac11 
społeczn yc h, rozp oczyna wydawanie czasopism a „Biuletyn Literacki", k tóre jed­
n a k ingere ncja cen zu ry zlik id owala po p ienvszym nu merze . 

W t ym okr esie za czyna Kruczkowsk i współpracować z t e a t rem . Adaptuje 
dl a sceny swą słyn ną j uż wówczas powi eść, a następ n ie p isze ant ~·h i tle rowski 

saty n •czn y u t wór sce niczny p t . ,,Boh a ter naszyc h czasów". Obie szt uki, wy­
stawi on e w r. 1935 przez teatr Comocd ia w Wa r zawic, spotkał y si ~ (zwlaszco.a 
„ Kordian i cham") z życzliwym p rzyjęciem ze s t r o ny dem okratyczn ej części p u­
b liczności , m us·a 1y je d na k ustąpi ć przed r e presj ami w ladz, które :ą;roziły te a ­
trfJwi eksmis.ją . 

La ta 1930- 1939 sta nowiq okres poglęb i enia się d oświadczeń życ iowych i sp o ­
łecznych pisa rza, SC\ o n ró\\ nicż okresem j ego boga tej dz.ia l a ln ośc i p isarsk iej 
i publ icysty zn ej . Art)• lrn ły Kr uczkowskiego u l<azyw a ly s i ę "ówczas w e w szyst­
kich pis m a ch wa lczącej lew ic y s p ołecznej , czynny był j ego udział w Zjeźd z i e 

Pisa rzy w e Lw owie w r . 1936. Wy brane artyk uły z tego ok resu ze !J ra ł w roku 
19a8 w ksi ążce p t. „w k limacie d y l tatt1r y", w tym też roł<u ogło sił swą p r o­
i;ramową broszur p t . „ Dlaczeg o jestem socjali s t ~\'I" 

Uzna n ie, j a ki e zyskał w tym czasie Kr uc zkow ski n owym i pow ieśc iami „ Pa­
wi e p i óra" i ., Sid ł a", Skł oniło wyda j ą c ą j ego powieści f i rmę wyd a w ni CZI\ Ge­
bethner i \Vol!t do zawar cia z a utor em u m owy n a pfJwieś ć o życiu polsk ie.I 
emig-racji r obot n icze j w e F rancji l ub Belgii. Materiały do te j powieści mia ł 

a u to r zd fJ być pod czas k i l kumiesięcznego pobytu za granicą. Kru czk ows ki w y­
h ra t się w tę podróż w r . 1938. Maszynopis powieści , dopr owad zonej do polowy, 
zagi n ą ł podczas ok upa cji i odnalazł się aopier o w rok u 1955. 

Tuż p rzed woj ną pracowa ł j eszcze Kruc·lkowski nad powie ści ą historycz ną 

z czasów . t an isla \ a A ug u st a . Zamie rzał w niej ukazać na tle w a lki o k od ks 
Zamoysk iego s l<0 mplikowau y u ldad sil społecznych i poli ty znych w ow yc h cza ­
• :ich rozpad ani a się pari stwowości polskiej . Powieść tę spo tka ł t e n sam los, co 
„belg ijską". W a nalogiczny sposób przetrwała w ojnę „Przygod a z ojczyzn ą'', 

nowa wersja dramatu „Bohater naszych czasów ", którą w r. 1939 miał w y sta wi .! 
w Krakowie K a r ol Frycz. Sztuka ta u jrzala d eski sceniczne już po śmierc i pi­
sarza. 

w r . 1939 Kru czkowski brał udział w k a mpanii wrześniowej i dostał si ę d o 
niewoli. Przez c a ły okres wojny przebywał w obozach jenieckich Arnswaldc 
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i Gros born . Prowadzi! w tych latach tea tr j e niecki pod nazwą „Teatr Sym­
bol6 \\ " . 

Po wyzwoleniu w r . 1945 natychminsl powrócił do kraj u. W tąp iJ do Polskiej 
rartii nobotnicze.i, został członkiem Krajowej Rady Narodowej i wicemini trem 
lrnllury i sztuki (ustąpił z tei;o stanowiska " r. 1948) . W r. 1917 zosta ł wybrany 
na posła do Sejmu, wybór ten był ponawiany przy kaidej zmianie l<adencJi 
sejmowej. 

Równacze nic rozwinął t<ruczkowski bogatą dzi ałalność liter:icł ą i publi ­
cystyczną . Zaraz po po\\ rocle z niewoli wziął udział w zorganizow a niu i "Y­
d:iwan iu miesięcznika ,;l'wórczość", następnie wszedł do władz Związku LiLera­
tów Polskich, gdzie od r. 1940 do 1956 pełnił funkcj i; prezesa. Od r. 1918 Kruc. -
kowski brał czynny udział w ruchu obroiiców pokoj u. Był j edny·m :r. inicjato­
rów Kongre u Pol oj u we Wrocławiu (1918), a następnie delegatem Pols ki n ,1 
ł<Ongresy i zjazdy w Paryżu (1949), ow~·m Jorłro (1 949), Sztokllolmie (1950), 
Wiedniu C1952) i i n . W r. 1949 został cz łonkiem prezydium Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Obroi1 ców Pokoju, był również człon kiem Swiatowej Rady Pokoju ot.I 
c hwUi jej powst :in ia w r. 1950. 

\V latach powo.iennycl1 Kruczkowski zajął czołowe miejsce wśród ·polsld ch 
pisarzy dramatycznych. Jego dramaty, od „Odwetów" (l!H8) do „SmieTci guber­
natora" (1961 ) podejmowały kluczowe problemy moralne i społeczne współczes­

ności, wys t awiane też były na wszystkich większych cen ac h k r aju, a także na 
scenac h zagran icznych. Za dramat „ Niemcy" otrzyma ł autor w rok u 1950 nagTO ­
dt; państwową I stopnla. 

Leon Kruczkowsk i zmarł l sierpnia H62 r. w peł ni pisarsl iego rozwoju. 
Swiadczą o tym pozo tawione materialy rękopiśmJenne, zawieraj ące f ragmenty 
nie ukończonych utworów. 

. PIS UTWOROW LEONA KRUCZI<OWSKIEGO 

[daty ogłoszenia drukiem] 
J928 - „Młoty n ad świalem" (zb iór wierszy) 
1932 - „ Kordia n i cham" ( powieść) 
1935 - „Kordian i cham" (przeróbka sceniczna) 
1935 - „Pawie p ióra" (powieść) 
1935 - „Bohater naszych cza sów, Dau bmann", w nowej wers.il pt. „Przygod a 

z Vatc rl a ndcm " drukowa ny w „Dialogu" nr 12 1962 
19~G - „ Czlowiek i powszed ni ość" (szkic) 
1937 - „Sidla" (powieść) 
1938 - „D la czego j estem socj l i s tą?" (broszura ) 
1938 - „w kl imacie dylttatury" (zb iór artykułów) 
1 s~a - „Odwety" (dr amat) 
1949 - „Niemcy" (dra mat) 
1950 - „ p otkania i konfrontacje" (zbió r esejów) 
1952 - ,,Prawo do kullu ry" (szkic ) 
1951 - „Juliusz i E th el" (dra m a t) 
1951 - „Wśród swoich i obcych" (zbiór esejów) 
1955 - „Odwiedrlny" (dramat ) 
1960 - „Pierwszy dzief1 wolności" (dramat) 
1961 - „Smierć gubernatora" (dramat) 
19i3 - „Szkice z piekła uczciwych" i inne opowiadania 
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Z KORESPONDENCJI OBOZOWEJ 
LEONA KRUCZKOWSKIEGO 

17 IX 1939 

Po dwóch tygodniach odwrot u dostalem. się w dniu 14 b.m. do n iewoli 
pod Zamościem . Teraz odbywam wraz z całym t r ansportem oficerów 
jdców „drogę powrotną" na Z achód. M amy być ulokowani w Niem ­
czech - nie wiadomo tv lk o jeszcze gdzie [ ..• ] Jak dotąd j estem zdrów 
i caly, tylko trochę zczerni alem i schudłem [ .„ ] 

Stoimy w koszarach 20 pu lku piech. (naszego) na Krowodrzy-Łob­

zowie [ ... ] o drugie j po poludniu są i u „ w idzenia", można się zglaszać 

(ew. t rochę wcześnie j - proszę pytać na brami e głównej o lejtnanta 
Kruczkowsk iego .z „Gefan genenlager fiir Offiziere". Sa la nr 10, parter. 
Cze kam ' 

15 XI 1939 

Znajdujemy się w obozie of icersk i m w m ie3scowosci, k tórej nazwy 
JJodawać nie możemy [ ... ] Co do kontaktu pocztowego: w zasadzie będzie 
on moż l iwy, czekamy j eszcze na :;pecjalny papier Listowy i koperty oraz 
p rzydział numerów ewidencyjnych [ ... ] Na ogól biorąc, nie odczuwam 
tuta j większych braków prócz - oczywiście - wolności . 

29 X 1940 

W szystko przemawia zn tym, że dzie1~, do które go tak bardzo tęsknimy, 
nie w ydaje się bl iskim. L ecz może właśnie dlatego będzie - inaczej? 
Żyjemy w czasa ch najbardziej zdumiewających niespodzianek , rozwój 
zdarzeń przekreśla wszystkie rachuby i pr zewid ywania, 1dęc, uzbrojeni 
w cierpliwość, nie w yrzekajmy s ię m yśli o na jdziwni ejszych możliwoś­

ciach, u kr11t11c h w łon ie czasu. 
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18 li 19!11 

Coś ostatnio gor zej z pocztą, ocl 2 t ygodni nie ma n ic od Cie bie, w szcze­
gólności cze kam odpowiedzi na li st z 29 I , kartkę z 4 II i. l is t z 11 II. 
Zresztą nie ty l ko j a, większość k olegów tak samo , podobno j ednak 
b. duża ilość listów przyszła dziś do obozu, więc może po południu 
coś dostanę [. .. ] Co po ra bia Zb . P ronaszko? T u w obozie jest je go 
brat, m ajor [ .. .] U nas dzi& śliczny dzieii, prau· i w i osenny. D ruga to 
już wiosna, którą - zdaje się - spędzić nam przyjdzie w rozłące. 
Sądzę jednak, że i ostatnia ... 

20 vrr 1941 

Nigdy jeszcze nie przeżywalem czasu w niew oli tak mocno j ak te raz 
vlaśnie przeżywam te tygodn ie, z w szystkic h dotąd najdonioślejsze. 

Los n asz, także te1i n ajosobistszy rozstrzyga się w tych d niach lipco ­
wych, upalnych na przemian i dżdżystych . Stąd może, z tej świado­
mości, obok glębokiej, l ecz jakby przyćmionej dotąd tęskno ty r odzi się 

pewne bolesne 11odniecen i , jaka ś gorąca, gorączkowa niem al n iecie r ­
pliwość . Czy dozna ona zaspokojeni a? Trzeba lcon ieczn ie uodpornić się 
na trawiące działanie rozłąki - właśnie dla t ej j edynej myśli że ona 
przecież kiedyś się skończy ! A możliwość ta r ysu j e się obecnie mocniej 
chyba niż k iedykolwiek dotąd . 

[pi ·rwsze tygod nie w ojny radziecko -n ie m iecki i ro zpoczętej 22 Vt 19~ 1 ] 

s vrn 1941 

Bardzo często myś lę teraz o pew nym krótk im zresztą rozdziale „ Paw ich 
1J ićr" : o scenie powrotu Madej a. Zaw sze ten f r agm en t by l m i dziwnie 
drogi i pię kny , a teraz j eszcez mocniej p o jąłem, z jak szczęśliwą i ntui ­
cją udało s ię t am autor owi wyczuć i wyrazić jeden z najpię kniejszych 

momentów, j ak i mogą przeży'ć ludzie. I w i erz m i , Wiśko, dla przeżucia 
takiej chwi l i warto j est przecierpieć dnżo, bardzo dużo. 
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25 XI 1941 

Ja w ostatn ich d niach powziąłem pewne zamierzenie „ twórcze" na 
większą skaię, k tóre chciałbym wnet zreaLi:wwać. Ma to b yć r zecz sce ­
n iczna, poem.at dramatyczny o zekaniu: gromadka bezimienn ych ltidzi 
(oznaczo na ty l k o nmneram i) znajdnje się od dłuższego czasu na malej 
zagubionej w lasach stacyjce, są t o r ozbitkowie z katastrofy kolejo ­
we j - czeka ją n a pociqg, któr y ma przy b yć z da leka i zabrać ich . 
D r amat tego wlaśnie czekania ma być t r §cią tej 3-aktowej sztukt. 
(pomysł przez pisarza n ie zrealizowa ny] 

4 IV 1943 

O stan·ie apat ii , ja ki u siebie teraz stwierdzamy oboje, sądzę, że jest 
on pew nego rodza ju samoobroną psychiczną. Żadna istota ludzka nie 
j est zdolna tak długo przeżywać swoje najbardziej elementarne tęsknoty 

w stopn i ·u ·wcią ż j edn ak owo silnym i dramat ycznym - to byłoby ponad 
sily. Nie wydaje mi się j ednak , aby ten stan „zdrewnienia" psychicz ­
n ego byl czymś nieodwraca lnie groźnym . T a „apatfo" to t ylko nieczuła 
ochronna k ora, pod którą pulsują żywe soki - i ta k or a pewnego dnia 
opadnie. Doraźnie natomiast - przynaj mn iej u. mnie - skutki owej 
apati i są niewątp liwie ujemne: ogól ny brak i n icjatyw y i w oli do czego­
k olwiek . Ileż j a m ógl bym tu zrobić , choćby w zakresie nauki języków 
obcych - gdybym właśnie mógl 1 

3 IV 1944 

A k cja paczkowa ze strony Cz. Krzyża rozw ija się coraz pomyślniej, gdy 
na tomiast W y tam musicie się l icz yć z koniecznością t w orzen ia so bie 
jakie goś „zapasiku" na chwile, k tór e mogą nadej ść . Ostatn ie dni każą 
coraz więc e j i cor az konkretniej myś leć o sytuacj i, w jakie j możecie 

się znaleźć prędzej może, niż moglibyśmy się spodziewać . W i elu m oich 
k ole gów już przeżywa te tak bardzo m ieszane „em oc je" w stosunkii do 
swo ich najb liższyc h. Ja, osob i śc i e, jak to już r az pisałem, chciałbym 

w takim wypadku mieć Was gdzieś w pob liżu Mietka, z da la od glów-
71 ych sz laków zda rze ń. 

[Przedruk z książk i Leon Kruczkow ski , PZWS, Warszawa 1965) 
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Wolność j es t je dna , ale ob jawia się ona rozmaic-ie, zal eżnie od ok o­
licznośc i. Toteż w szy stlcim fil ozofom, którzy m ianują się jej obroi icami, 
należy postawić jedno p ytanie wstę pne : w związku z jaką szczególną 
s ytuacją doświadczali~cie waszej wolności ? 

JEAN-PAUL SARTRE 
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KRYTYKA LITERACKA I TEATRALNA 
O „PIERWSZYM DNIU WOLNOŚCI" 

Wolność: prawo wyboru 
czy obrona egzystencji? 

Pie·rwszy dzień wolności jest, spośród wszystkich, sztuką naj bar dziej 
osob istą. Nie moją będzie rzeczą dopatrywać się w niej podłoża czy 
motywów osobistych ani t ym bardziej s zukać au torskiej podobizny. 
W odróżnieniu od in nych sztuk jest jednak w Pierw szym dniu coś, co 
pozw ala mówić o bardziej wł as nej , ba r dzie j p rywatnej f il ozofii autor ­
sk iej. Do t ej pory dr amaty K ru czkowsk iego przypominały po trosze 
rozprawy p rzed trybunałem historii. Us tala ł y stan fak tyczn y i prze­
słan ki dz ie jowe j sprawiedli wości; były zim ne chłod em ob iektywnej 
„ klasowości ". Historia miała tu twarz sf inksa. Popadam tu w sprzecz­
ność: z s obą, bo su rowy obiekty wizm, an tysentym entalizm, był przec ież 

po czątkowo mocną i n ową stro n ą twórczości Kr uczkowskiego - ale, 
jak zby tnio przeciągający się flirt na chłodno, po czął widać samego 
autora nuży c . 

W P ier wszym dniu wolności anegdo ta fr on towa (a utentyczn a, wzię­

ta z jenieckiego wspomnienia) służy dywagowan iu wokół pojęc i a wol­
n ośc i. A więc wokół jed nego z tych po j ęć, które jak k ometa wlecze za 
so bą przez dzieje rozma i tość zn aczei1 i imponderabi liów; po j ęć - złogów , 

o których mn iej czy b ar dzie j bezvnględ ną rewizj ę k uszą się pokolenia 
ludzkie, a człowiek wzdycha za prawdz iwym urzeczywis tnieniem tego 
wielk iego slo,, a. Wśród przypadków pierwszego dnia wolności poczyna 
ono w sztuce fos foryzowa ć r ozma ity m i koloram i zach owań , postaw, 
poglądów, układając s ię w bogate wi dmo współczesn e tego poj ę cia . 

Niech t a metaforyka nie napro wadzi na wrażen ie oschłego ekspe­
rym entu z wypreparowanym i duc ham i. K r uczkowsk i potwier dza nową 
sztuką, że um ie świetnie charakteryzow ać: i samod zieln ie wyłani ać żywe 

i wielokształtne fig ury. J e śl i je jednak - b y zb adać: myślowe płasz­

czyzny dr amatu - poro zsta vv iać, t rze ba by na jed nym k o ńcu umieścić: 

grupę je niecką, a na d rug im - Anzel ma , a może i Lu zzi, k tórzy pozo­
s ta ną poza główną rozgrywk ą. Anzelm, ab negat życiowy i myśliciel, 

prezen tuje po waby „wolnośc i puste j". Swoją wol no ść os ią gnął i pozo­
,t awi ł 7,a drutami, gd zie wszystko - obowiązek , jarzmo ro dzinne -

il 



zostało mu odjęte p oza wolnością dla „persczyzny", wobec której sam 
nie żywi złud zeń. „Samotny i wolny. Lecz t aka wolność przypomina 
śmierć" - p isze Sartre. Co może z t ym noszącym w sobie za rody 
śmie rci b nega tem łączyć pełną r adości i życia L uzzi? Ją , która nie 
zdąży ł.a w nic uwierzy ć , ss ie to amo poczucie pust k i, b rak pewności, 

czy wart o sob ie „myśleć dłuże j niż l yle, ile t rzeb a, żeby s i ę r ozeb rać 

albo ubrać " . 

P oza tą krańcowością Pierwszy dzień ... daje niemały łu k możliwości, 

oferowanych przez wolność , j uż w sensie wolności p oj ęte j jako p rawo 
wyboru , '· olności - w imię czegoś. Antypody tego luku sta nowią Paweł 

i Jan; na n ic h wsparta jest konstrukcja dramatu . [ ... ] Przez t rzy akty 
sztuki przerzucamy się w dwie sytuacje - obydwie krańcowe, obydwie 
e lementarne : w „złotą wolność" pasa przyfrontowego, w któ rym nie 
rządz i nikt, i w śmiertel ne zagrożenie przez niespodziewa ny manewr 
r ozbitego wroga . Próbie tych dwóch elementarnych sytuac ji poddana 
j st grupka ludzi. Dla jeńców wyzwol nie oznacza kres obrzydliwośc i , 

p r zymu owej wspó lnoty pryczy i głodu , możność upragnionegn rozejścia 
s ię . Absurdalny pomysł J ana, aby „po raz pierwszy i os tatn i zrobić 

coś r azem, coś niewielk iego, ale godnego pamiQci. oś, co pomoże 
nam samym odbudować własne życie" - tym czymś m a być u ratowanie 
dwóch dziewcząt przed brutalnymi upraw nieniam i zwycięzców - tylko 
tę rozsypkę przysp ieszy i uwyraźn i. Wolność obnaż a swoje inne, egzy­
stenc jalne oblicze. P roblematu w lno ści nie określ ają bowiem indywi­
dualne wybory jedy nie wobec życia zbiorowego - równ ież wob c tego, 
co je na odm ienn y posób okr śla: wobec n ieu b ł aganej zatraty, wobec 
urody świ ata wobec wig Wei bliche. Zag rożenie ży c ia przywr aca na 
powrót utraconą sol i d arność ; w niej mieśc i s i ę i triumf Hie:-onima, 
i poświęcen ie Pawła, i strzał Jana. 

Anegdota sztuki, opowied zia na w swoim sposobie dramatycznym 
bez zarzu tu, raz i nieko nsekwencjami, jeśli sp oj rzeć na n ią z ogóln'ej­
szego punktu w idzenia. Razi np„ że w ielkie dywagacje wolnościowe 

kręcą s i ę wokół poczciwie kanapowych kłopotów. Nieraz też czujemy, 
że sytuac yjne roz\vią za nia muszą być sztuczn ie nagina ne do bieg u aneg­
dot y, do scenicznego dziania s i ę. Ale pół b iedy, gdy wątpliwości te 
dotyc zą sprawy ta k subtelnej jak stosu nek materiału do f ilozof ii czy 
też zbyt wyraźn yc h szwów pewnej poetyki. Gorze j, gdy zaczepiają 

o główną więź dramatu , o współczesną celność jerro wojennej met afo ry. 
W planie an alogii ze współczesnością nagrom ad z ił s i ę osad j ątrzą -

ego anachronizm u. Do złej trad ycji nasze j historiozofii należy p rzed­
stawianie spraw polskich jako w iecznej k ołomy jki anarch ii i lojal izmu .. 
c;ob iepańsk i ej wolnośc i i fron towej dys cypl iny. H istor ia czyn iła ni mało, 
aby nas w takie a lternatywy wtłaczać i w kółk o je u 8prawiedliwiać. 

Aby przypominać „chwiejność" naszego układu narodowego, cywiliza­
cyjnego. Pamiętamy choćby niedawną fr azeo!ogi „s t ania z bron ią 

u nogi'', „pra w fro n tu ', „m anewrów o krąż.ających" - - i co z n ie j wy­
ni kało . Na s zczęście w c iągu os tatnich kilku lat wygrzebujemy się z tej 
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psychozy „waro wnego obozu" i m1eJ my nad z ieję, że będz iem y s i ę wy­
grzeby wać dalej. Jak długo więc m amy s ię we „wstępn ości" naszej 
utwierd zać i n ią kontentować ? J ak długo sprawy wolności będą syno­
n im em obrony egzystencj i? Czy nasz słown ik wolności nie wyjdzie 
w reszcie poza „pierwszy d zień"? 

[T. Dr e w n o ws ki, Wokńt clramat6w 

Kni czkowsktego , „ Dialog" 1959 n~ Jl] 
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Wolność pragnień jednostkowych 
czy solidarność zbiorowości? 

K ruczkowski był we wszystk im, co doty chc zas nap is ał , również 

agi ta torem. Czasem zbyt agresywnym - w ówczas mianowicie, gdy 
zbiorowość, za której racjami agitował, okazywała s ię już nazbyt aprio­
ryczna, a słuszność je j racji aż nazbyt ewidentna i zwycięska. Czasem, 
jak w Niemcach, doskonałym. N igdy jednak dotąd nie sta nęło przed 
p isarzem zadanie obrony samej zbiorowości, nie tylko jej racji. Dopiero 
w Pierwszym dni u woiności. 

Pisa no wielokrotnie, iż jest to swoista dyskusja sceniczna o wol­
ności. T ak i n ie. O róż nym rozumieniu wolności mówi s ię w tej sztuce 
bardzo wiele. Pozwolę sobie jednak dopuścić się herezji : owo rzekomo 
różne rozu mien ie wcale nie jest takie różne. Chodzi w tym wszystk im 
o jedną i tę samą wolność , bardzo zasadniczą i zarazem bardzo pr y­
mitywną : wolność poruszania s i ę w dowolną stronę, wolność wyboru 
nieba, na k tóre się patrzy, ziemi, po k tóre j się chodzi, ludzi, z którymi 
się pr zesta je. T ak wyliczać można by długo, n ie ma chyba potrzeby. 
Nazwałem tę wol n oś' zasa dniczą i prym itywną , ule proszę nie sądzić, 

:le jest to jakiś elementa rny r odza j woln ości. Nawet tak n ieelementa rny, 
że w ogóle niewiele spotykamy jej w życi u : wszyscy rodzim y się pod 
j a kimś niebiem, ja kąś z i em ię uczą nas kocha ć i jakim ś językiem po­
rozumiewać . In nym i Iowy, ta wolność zasadnicza i prym itywn a może 

być tylko celem , ni " dy za łożeniem . A rzek omo róż n e rodzaje wolności , 

o k tór ych m owa w sztuce, t o jedynie różnej wielko ści kawałk i tej samej 
wolno śc i - prymity wnej i w całości n iemożl iwej . Kawałek pozosta­
w iony jeńcom wojennym był tak zn ikom y, tak ża den , że p ierws zy dzi eń 
wolnośc i wyd a ł im s ię najpie r w pierwszym dniem stwor zenia , zdoby­
d em wsz_ stk iego. Autor wprędce wyprowadzi ich z blc;du , p rzy pomn: 
o przynależno ściach . I p ierwszym novum t g dramatu w twó rczośc i 

K ru czkowskiego jest właś nie s twierdzen ie, że każda przynależność , każ­

da zatem zbiorowość jest ogra niczeni em wol nośc i , tej zasadniczej i pry­
m ilyw!1 ej. 

Rzecz tę \\"ywiedzic na dwa sposoby. Po pie rwsze po tacią i r acja ­
mi Anzelma, racjami, które są n ie do odpa rc ia ani dla widza , an i dla 
autora [ ... ] Bardzo to głu p io , a widziałem tak ie inscenizacje, ośm i e ­

sza ć r ac je Anzelma: są prawdzi we, a j eśl i b łędne, to t ylko dlat ego, 
że niep ł n e. 

Drugi sposób dowodu stanowi swoista teor ia połączon y ch naczyń . 

Kiedy jedn i swój kawa łek \\"Olnoś ci p owiększają , inni o tyle jej właś­
n ie mają mn iej : w t ym dziwnym i nieco upiornym świec i e suma wol ­
no ści prymitywnej jest tak stała jak sum a energii. Równie głupio , 

Jak niedoceniać Anzelma, jes t przypuszc zać , że fa . ty w grze, którą 

uczynil autor swój dram at, są nierówno r ozda ne, że niby o co tyle 
krzyk u - o jed n ą niedo b rowolną deflorac j ę? Nie mógł , w rzeczy 
rnmej, zn aleź ć K ruczkowski lepsze j gzemplifi kacji w świecie realnych 
zdarzeń . To nic, że jest prymit ywna, łaśnie taka by ć pow inna, pry­
mity> na i ba r dzo biologiczna, bo i t a wolno '· ć, o którą gramy, jest 
p r ymit ywna, biologiczna, prosta i śnią o niej wcale nie fi lozofowie [ ... ] 

Teraz spr awy s ię komplikuj . J an , wTaz z innymi j eń cami d ostał 

swój kawałek wolnośc i. Tak m u to uderzyło do głowy, że bu ntuje 
s ię p rzeciw prawu połączonych naczyń . 

Jan ma racj ę, i również - co świa d czy o olbrzym im wysiłku 

K ruczkowskiego, aby zachować dystans i obiektywizm - sympatię 

autora. Wcale nie mus i być [ ... ] mieszczań skim humanistą. Bo na 
przykład dlaczego nie marksis towskim interna cjon alis t ą? Tego po 
prostu nie wiadomo, k to kim jest w tej s ztuce , w sensie bliższych ideo­
wych przynależ no ści. Znowu novu m w twó rc zości Kru czkowskiego ... 

Jan zatem bu ntu je się przeciw prawu połączonych naczyń . Wó w­
czas okazuje się, i tą l ekcją kończy K ru czk ows ki , że bunt, mimo że 

sympatyczn y, był co najmniej p rzedwc zes ny : swó j zwiększony kawałek 

wolności otrzymałeś , J anie, nie ja ko t y, jedyny i jednostkowy, ale jako 
członek wielkiej , danej ci zb iorowości. Razem dos tałeś , razem możesz 

stracić . Obowiązuje cię więc solidarność z tą zbiorowością i z każdym 
jej , na przykład tym obecnym na scenie, wycinkiem [ ... ] 

Rzecz nie w tym - czy nie tylko w tym - że, jak t wierdzi 
Anzel m , ta zbiorowość wydzie ra m u na tychmiast odzyska ny kawałek 

woln o śc i prym it ywnej , że zate m musi robić to, czego rob ić nie chce. 
z Janem postępuje ona gorzej: w zamian za tę wolność , w imię tej 
wolnośc i w imię zbiorowo ści , J an m us i się wyrzec t am tej yższej, 

m oralnej wolnośc i p ragnień . Nie wolno m u j uż nawet chc ieć tego. 
co powin ie n. Mus i chc ieć tego, co kon ieczne, chwycić ka rabin, prze­
praszam - ch cie ć go chwyci ć , i nie m usi strze l ać, mus i c h cieć strze­
l ać. Inaczej: J an mus i zmien ić moralność. Ale w t ak im r azie : czy 
strzel ający Jan z końcówki t rzec iego ak tu jest jeszcze Jan m ? 

Problem at vka Pierwsze go dn i a wolności zamyka nie jako wielki 
krąg w twórc;oś ci dramatu rg icznej Kruczkowsk iego. Kończy s ię pyta­
n iem, od k tórego zaczęła si ę Przygoda z V aterlandem , pytan iem o zna ­
czenie i sens autentyczn ości, o identyczność jednostki , o prawdę i o rolę. 

fK . w o I i c ki. Dylemat K ruczk owskiego, 
„ D ia log " nr 12 1962) 
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Dramat postaw moralnych. 
Kreacja bohatera romantycznego 
Pisarze, także pisarze-rea l iś c i, jak im był K ruc zkowsk i, a w ślad 

za nim i i ich czytelnicy, od dawna j uż nie c z uj ą się zobowiązan i do 
przestrzegania w sztuce zasad pospolitego „prawdopodob ie ń s twa" ludz­
kich zachowań i sytuacji. L iteratur a , również literatura d ramatyczna , 
a chyba ona ba r dziej jeszcze niż proza, odtwarza rze:zy wistość za 
pośrednictwem symboli , t oteż n igdy n ie może u tożsamić się po prostu 
„z życiem ", n igdy też nie będzie (a ni n ie był a) \ st an ie n aśladowa 

życ ia tak, iżb y odb iorca ulega ł złu dzeniu, ż nie czyta ks iążk i bądź 

też n ie zna jduj e się na teat ralnej w idowni. Sztuka pisarska pozbawi­
łaby ię ogromny ch możli wości wypowiedzi, gdyby taką (nie osiągal n ą 

nigdy w peł ni) zasadę „prawdopodob ieństwa" usiłowa ł a zrealizować. 

Nie będziemy więc wypom i nać Kruczka sk iem u , że na jego scenie 
w iele rzeczy odbywa się inaczej niż w „życiu", ponieważ wiemy j u ż, 

że Pierwszu dzie1·i u;o lno.ki, a ta kże inne dramaty p isarza na! żą do. 
ewnej określone j tradycji w rozwoj u polskie j dra maturgii - właśn ie 

do tej, którą naz\ aliśmy wyżej „dramatem postaw mo ralnych'' [ ... ] 
W teatrze intelektu alnym , nie liczącym się z koniecznością stwa­

rzania naśladowczej iluz ji „życia na codzień " , c hod z iło pr z de wszy ­
stkim o pr zedstawien ie w formie dramatycznego dialogu pewnych 
genera lnych problemów historycznych czy f ilozoficznych współczes ­

nośc i . 

Taką tradycję zapoczątko al u nas drama t romantyczny - Dziady 
Mick ie icza, K or di an Słowackiego, Krasiń k iego Nieboska k omedia ; 
późn iej , za czasów pozytywizmu, kontynuował ją w swych retorycz­
nych d ramatac h Aleksa nder ' więtochowsk i ; wreszcie zaś przeżył a ona 
dalszy rozw j pod piórem Stanislawa Wysp i ańsk iego i Stefa na Żerom ­
sk iego [ ... ] K ru czkowski także i pod tym wzg l ędem okazu je si spad­
kob iercą roman tyków i au to ra P rzedwiośnia . 

Jest owym spadkobiercą również przez pewną szczególną cechę 

swe j sztuki d ramatycznej, a mian wic ie przez ko nsekwentnie realizo­
wan ą w niej programową k reację bohate r a . Różni ona dramaty Krucz­
kowskiego - a wś ród nich i PieTw szy dzieii wolności - od wielu 
współczes nych ztu k awangardowyc h, w których n ie występują wy­
raźn i za rysowane postaci li terackie, a po j awiają się jedynie aluzy jne 
bą dź też wyłą czn ie sy mboliczne znaki różny ch zachowań lu dzkich , 
częs to komponowane w s posób niekonsek wentny, wewnętrznie _przecz­
ny, niekiedy groteskowy . . J an z P ie r w szego dnia wolności jest wpra w­
dzie również, jak k ażda postać literacka, f i gurą symboliczną , ale 
po tęp owanie jego nie jest groteskowe czy absurdalne, lecz p rzeciw­
nie, ilustruje konsekwentnie pew ien wzorzec programowy, sprawdza 
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w działaniu sł u szność owego wzorca, cho ciażby przy tym i wykazywało 
jego błędy . 

Zarazem postać .Jana konty nuuje t radycje romantyczne i tradyc je 
Żeromskiego w tym jeszcze sensie , iż bohater ten - podobnie jak 
Konrad, Kol'dian czy Hrabia Hemyk i Pankracy w Nieboskiej komedii, 
podobnie jak postaci z Sułkowskiego czy Róży - występu j e jako ktoś, 
kto broni pewnych wartośc i i sprawdza ich sens w konfron tacji i kon­
flikcie z określonymi silami historycznym i, z określoną zbiorowośc ią . 

Takie konfron tacje zazwyczaj kończyły się przegran ą, ale nie zn aczyło 

to , by n iesłuszne czy nie twórcze było samo ich podejmowanie. Toteż 
klęska Jana bynajmn iej nie wytrą ca go z szeregu wy bitnych bohate ­
r ów naszej dramaturgii narodowej . J es t to - w nowych war unkach 
his torycznych, w obliczu jeszcze poważn iejszyc h niż dawn iej katastrof 
dzie jo wych i jeszcze głębszych n iż daw niej konfli k tów s połecznych -
postać kontynuu ją ca ów „poważn y egzamin sumienia obywatelskiego, 
wskazyw anie na konfl iktowe pu nkty między prywatnym poczuc iem 
racji a ra cją publiczną , „zbiorową'', egzamin, k tóry od przeszło stu ­
lecia pozos ta je najgłębszą treścią polskiego d ramatu idei. 
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[Z . ża b ic ki, Wstęp do L. K ruczkowski, 
Pierw szy dziel i wolnośc i, Warszawa 1967] 

Leon Kruczkowski 
Z NOTATEK 

Podstawowym konfliktem mojej dramaturgii (więc i „Pierwszego 
dni a wolności", jest konflikt t ragiczny między humanistycznymi dqże­
n iami i usilowaniami czlowieka a praw ami rozwo j u spolecznego, pra­
wami historii. (Te ostatnie są w znacznym stopniu odbiciem ogótniej ­
szych pr aw pr zy rody, któr ej częścią jest czlow iek jako gatunek). Prawa 
rozwoj1L spolecznego, prawa historii są prawami wa l k i . Niezależnie 
od r ol i pracy jako czynnika rozwoju spolecznego przeobrażania się 
siruktur spolecznych, rozwój ten odbywa się wśród walki i poprzez 
walkę - ściślej biorąc, poprzez walkę dq:iącą do zastąpienia walki 
przez o rganizację spoleczną o zależeniach humanistycznych. 

Sy tuacja Wlliściowa „Pierwszego dnia" jest jak gdyby sytuacją 
„poza walką", a l bo raczej sytuacją (pozornej) przerwy w walce. Spo ­
tykają się l udzie, których losu (n iedawne i obecny) określafo toczqca 
się historyczna walka z f aszyzmem. O pozorności tej sytziacji świadczy 
los Ingi, stawiający ją w sprzeczność z grupą wyzwolonych oficerów. 
W m"iasteczku jest cicho „jak zimq w lesie", ale prawa w alki dzialajq 
1i.adal. I noa jes t ich kolejną ofiarą. Jan najlepiej zdaje spbie sprawę 
z konieczności przezwyciężania tych praw pnez 11,czucia i dzialania 
humanistyczne. Nar zuca swoją inicjatywę w tym k ierunku. Stąd -rodzi. 
się now y konflikt, między Janem a jego kolegam i, w większym stop­
nitl u l.egajqcym prawom watki. Jan przy jmiije t en konflikt w imię 
„wyższego" ce tu - p rzezwyciężenia ba-rdziej zasadniczej sprzeczno.§ci 

między sobą i Ingą, między swoim i jej losem. 
A kt II I jest „pułapką", nie tylko w sensie nies podzianego zagro­

żenia wolności i życia Iu dzi dopiero co wyzwoLonych , ale przede wszy­
stkim p u l ap ką d t a h u 1n a n ist y c z n ej spr a wy m ię dz li Ja ­
n em i I n g ą. Prawa i sytuacja walki wraca ją 1iieoczekiwanie z catq 
ostrościa . Akt·ywizują one nieuchronnie sprzeczno§ć, którą Jan pragnql 
przezwy~iężyć . Mal.u, osobisty „ f ront" usifowań humanistycznych do­
staje się w sferę wielkiego frontu toczącej si.ę nadaL walki, o której 

Jan j akby zapomnia l. 
Zgodnie z pr aw ami w al k i 11tga podej mu je broń, porzuconą przez 

d ezertera, aby zadokumentować swoją nieprzepartą wolę w yzwotenia 
się z sytuac ji czynni e, c hoć bez nadziei n a skutek, przeciwstawić się 
l.osowi zgotow anemu j ej przez prawa toczącej się waLk i, a Jan staje się 
j ej zabójcą w i m·ię t ych samych p raw, k tóre pragną! przezw11ciężyć. 

[Nadb itka z „Pamiętn ika L iterack iego", z. 4, 

1964] 
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~\L J ZY CZEP ·r:.KO WSKI 

STOLAH SKIE J: 
J\1IC H Ł PRAJ SN R 

:11ALAR l<I EJ : 
TADE SZ HĄDZY!llSK I 

API C ESKIEJ : 
RYSZ R D TK CZYK 

' ·LUS ARNI : 
K A Z IMI ER Z BAB IF: 

PRZEDSTAWIENIE PROWADZI: J NUSZ ŁOZA 
SUFLER: KAZIMIERZ CllORĄŻAK 

S\\'IATLO: KAZIMIERZ PIĄTEK 

Cena 4 zł -

'\'ID:-.'·Z•m.18 /i0 - 4000 -C-i/ 116 
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